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(1583) ta  osta tn ia  straciła  natychm iast swe dotychczasow e znaczenie i stala  się m ało znacznym  
portem  tranzytow ym  (por. tabele na s. 120 n.).

Rozw ażając problem  współzaw odnictw a szwedzko-polskiego o w ładztw o nad Bałtykiem  
nie pom ija au to r sprawy elekcji Z agm unta W azy na polski tron , k rótkotrw ałej unii obu 
krajów , sporu  o  Estonię i wreszcie wojny polsko-szwedzkiej lat 1600— 1609. Zalicza A ttm an 
ów epizod do  pierw szego etapu zm agań bałtyckich, trw ających do  lat 1617/1618 i s tan o 
wiących wedle niego głównie walkę o opanow anie rosyjskiego handlu  i rynków  rosyjskich. 
Po 1618 r. m iał się zacząć etap  nowy: Szwecja, zrezygnowawszy z ambicji zaw ładnięcia 
handlem  rosyjskim  skieruje się teraz ku ujściu Wisły i ziem iom  polskim ; p o  a tak u  na Prusy 
K rólewskie nastąp i w latach  „P o to p u ” p ró b a  opanow ania  całej Rzeczpospolitej.

K siążka o p arta  o szeroką kwerendę źródłow ą (przeprow adzoną, poza Szwecją, także 
w archiw ach niem ieckich, polskich, rosyjskich, duńskich , angielskich) i wykorzystująca bogatą 
literaturę p rzedm iotu  (w tym obok szwedzkiej —  francuską, angielską, holenderską, duńską 
a także polską i rosyjską), przynosi wiele ważkich ustaleń i interesujących sform ułow ań. 
Jej głów ną zasługą jest m ocne związanie walk o dominium maris Baltici z prob lem atyką 
handlu bałtyckiego. Ujęcie takie m a jednak swoje niebezpieczeństwa. Spraw a pierwsza, k tó ra  
się nasuw a, to zagadnienie miejsca handlu rosyjskiego w tym kontekście. Był on. jak  w iado
mo, bardzo  zyskowny (zyski w handlu narewskim  szacuje a u to r  na 50— 100",, s. 34). 
dostarcza! Zachodow i atrakcyjnych tow arów  (fu tra. wosk. len. konopie itp.) i na  pewno 
chęć opanow ania go grała wielką rolę w zm aganiach bałtyckich przełom u XVI— XV II w. 
Czy jednak  zm agania o w ładztwo nad Bałtykiem  sprow adzały się w owym czasie wyłącznie 
do walki o rosyjskie rynki zbytu i zakupu?  D opiero  chyba w drugiej połowie XVII 
i w X V III w. stają  się one d la  Europy Z achodniej tak  niezbędnym  partnerem  wym iany; 
w okresie nas interesującym  handel z R osją tworzył m im o wszystko m argines wym iany 
bałtyckiej. W iąże się z tym i spraw a, jak ą  w ogóle rolę w zm aganiach o  dominium maris 
Bahici grała p roblem atyka handlow a, na pew no ważna, ale nie jedyna. Czy m ożna np. 
rozpatryw ać wyprawy m oskiewskie B atorego wyłącznie jak o  rezultat chęci opanow ania 
rosyjskich centrów  handlu  (Psków, N ow ogród, Połock, Sm oleńsk) i obszarów  produkcyjnych 
(s. 95 nn .)?  Spraw a była przecież znacznie bardziej skom plikow ana, m iała szeroki kontekst 
polityczno-w yznaniow y, łączyła się z układem  sił nie tylko nad Bałtykiem (m. in. m iała 
pow iązania z problem em  tureckim ). N iejednorodne też pobudki pchały do  walki o Bałtyk 
Szwecję i Polskę, kraje o bardzo  odm iennym  typie społecznego i polityczno-ustrojow ego 
rozwoju. Pow ołania Zygm unta W azy na tron  polski a  następnie jego niepow odzenie 
w Szwecji nie m ożna też tłum aczyć wyłącznie w oparciu  o problem atykę gospodarczą, 
w świetle konkurencji o Estonię i o handel rosyjski. Działały przecież w tym zakresie 
skom plikow ane m echanizm y społeczne, religijne, dynastyczne wreszcie, k tó re  zaważyły na 
takim  a nie innym  przebiegu wydarzeń i w Polsce i w Szwdcji.

K siążka A ttm ana  to  historia polityczna przedstaw iona piórem  znakom itego badacza 
dziejów wym iany bałtyckiej. Z  tym faktem  wiąże się oryginalność i ważkość spostrzeżeń, 
k tó re  na  trw ałe wejdą do  historiografii bałtyckiej, aczkolw iek powinny być uzupełnione przez 
inne elem enty, składające się na całość złożonego zjawiska, jak im  była w alka o  dominium  
maris Baltici.

M aria Bogucka

W ładysław M a g n u s z e w s k i ,  Z  dziejów elearów polskich. Stanisław Stroy- 
nowski, lisowski zagończyk, przywódca i legislator. Państwow e W ydawnictw o 
N aukow e, W arszaw a-Poznań 1978, s. 216.

ІГ
K siążka składa się z dwóch części. W pierwszej (rozdziały I— V III) au to r przedstawił 

odtw orzoną w wyniku swych bad ań  biografię S tanisław a Stroynow skiego, dow ódcy lisowczyków 
w latach 1622— 1623. D ruga część (rozdziały V III— IX) zawiera analizę tzw. „Stanisław a
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Stroynow skiego artykułów  głogow skich", czyli zb ioru  przepisów  regulujących porządek  w szere
gach pu tku  lisowczyków zorganizow anego w r. 1623. W aneksach au to r zamieścił dw a teksty 
bardzo  ważne d la  biografii Stroynow skiego i historii lisowczyków w ogóle, tj. w spom niane 
już  „S tan isław a' Stroynow skiego artykuły  głogowskie” oraz poem at pt. „L am ent pana 
Stroynow skiego ro tm istrza  w Pakości od pana D ziałyńskiego rozstrzelanego” .

W ładysław a M a g n u s z e w s k ie g o  in teresują nie tyle sam i lisowczycy, co pośw ięcona 
im siedem nastow ieczna literatura. Już w 1962 r. wydał anonim ow y poem at z XV II wieku 
pt. „W iersze o L isow czykach” a we wstępie d o  om aw ianej tu pracy  pisze, że studium
o Stroynow skim  pow stało jako  p ro d u k t uboczny jego zainteresow ań (s. 8). Swą rozpraw ę 
M agnuszew ski uważa za jedno  z ogniw nie istniejącej jeszcze nowoczesnej m onografii 
lisowczyków. O pracow anie takie m ogłoby jego zdaniem  pow stać tylko w wyniku w spółdziałania 
zespołu specjalistów  (s. 183), gdyż na  zbadanie polskich i zagranicznych źródeł potrzebny 
jest czas w ielokrotnie przekraczający długość życia ludzkiego (s. 179). Kolejne, przygotow ywane 
przez M agnuszew skiego prace m ają być pośw ięcone ich słynnem u kapelanow i i k ron ika
rzowi —  księdzu W ojciechowi D em bołęckiem u oraz analizie w spom nianego ju ż  u tw oru o śmierci 
Stroynow skiego (s. 182, 194).

Postać Stroynow skiego była do tąd  znana przede wszystkim  z dziełka ks. Dem bołęckiego. 
k tó ry  opisał dzia łan ia  lisowczyków w latach  1619— 1622. Później, dziewiętnastowieczni głównie 
historycy pisząc o S troynow skim  popełnili szereg błędów. Identyfikow ano np. pułkow nika 
z jego ojcem, przyjm ując, że dow odził lisowczykami w osiemdziesiątym  czw artym  roku  życia. 
W. M agnuszew ski pod jął trud  sprostow ania ■ błędów  oraz zbadania  losów Stroynow skiego 
także w czasach poprzedzających i następujących po  kluczowych latach  1619— 1622. Jak 
jednak  sam  stw ierdził w przedm owie, na skutek b raku  danych duża część jego wniosków 
pozostaje h ipotezam i. W ydaje się, że odnosi się to  przede wszystkim d o  wydarzeń sprzed 
roku  1619. N p . au to r zestawiając fragm enty dw óch utw orów  literackich próbow ał udow odnić, 
że Stroynow ski był lisowczykiem od początku istnienia tej form acji. W pierwszym utworze 
opisano m. in. rozszalałe wody O ceanu Lodow atego, k tóre  om al nie pochłonęły lisowczyków 
w czasie ich legendarnej wyprawy na północ. W  drugim , to  znaczy w „Lam encie pana 
S troynow skiego” , w śród niebezpieczeństw , z jak ich  m iał on wyjść cało, wyliczono także jakieś 
bliżej nie określone „m orskie w ody” . M agnuszew ski uznał, że w obu w ypadkach chodzi
0 ten sam  fakt. Jego zdaniem  au to r „L am en tu” znając zarów no przeszłość bohatera , 
jak  i poprzedni u tw ór ułożony w form ie m owy, k tó rą  inny wódz lisowczyków wygłosić 
miał przed cesarzem , św iadom ie przypom niał o udziale Stroynow skiego w słynnej wyprawie 
A leksandra  Józefa L isowskiego w głąb Rosji. Słabość takiego dow odzenia jest oczywista. 
O statecznie jednak  au to r porzucił ostrożność i uznał swój dom ysł za rzecz pew ną. Jako  
koronny  dow ód na potw ierdzenie swej tezy M agnuszew ski po trak tow ał listy p isane przez 
Stroynow skiego do  kró la  w krótce po  zakończeniu wojny chocim skiej. W im ieniu swoim
1 całej form acji pułkow nik  przypom niał królow i, że zasługi lisowczyków nie ograniczają 
się tylko do  ostatniej wojny, gdyż pod dow ództw em  królew icza W ładysław a walczyli oni 
już  wcześniej, tzn. w Rosji. F ak t, że Stroynow ski pisał w pierwszej osobie liczby m nogiej 
wystarczył autorow i d o  „niepodw ażalnego" tym  razem  potw ierdzenia jego  udziału w walkach 
na tery torium  m oskiew skim  pod dow ództw em  Lisowskiego, i to  ju ż  od ro k u  1611! 
O tóż po  pierwsze, Stroynow ski pisząc w im ieniu pułku, jak o  dow ódca nie m ógł siebie 
sam ego wyłączyć, tym  bardziej, że i on walczył w Rosji, choć nie koniecznie w oddziale 
Lisowskiego. P o  drugie, w iadom o że członkowie wielu w spólnot opisując działania grupy 
skłonni są używać zaim ka „m y”, naw et gdy sami w tych działaniach  nie uczestniczyli. 
Po  trzecie, nawet przyjm ując punk t widzenia au to ra  trzeba wziąć pod uwagę, że S troynow ski 
m ógł mieć n a  myśli wyprawę królew icza W ładysław a w łatach  1617— 1619.

A utor przyjął, że Stroynow ski został podkom endnym  Lisowskiego m niej więcej w roku 
1611. W iadom o, że w tym roku  zdjęto z Lisowskiego infam ię i odtąd  m ógł walczyć nie tylko 
faktycznie, ale i form alnie po  stronie polskiej. Nic więcej za rokiem  1611 nie przem aw ia. Z  kore
spondencji Lisowskiego wynika, że właściwy, o praw ie całkowicie polskim  już  charakterze , pułk 
lisowczyków pow stał do p iero  w 1615 r. N atom iast rok  1610, podany przez R afała Stroynow skiego



826 RECENZJE

(który w r. 1856 koniecznie chciał dowieść, że „Lisow czyk" R em brandta  to  p o rtre t Stanisław a 
Stroynow skiego —  oczywiście p rotoplasty  R afala) au to r raczej kw estionuje (s. 20). W innych 
w ypadkach M agnuszewski sądząc, że inform acje R afala S troynow skiego pochodzą z jakichś 
papierów  rodzinnych, jest skłonny traktow ać je  pow ażnie. W związku z tym czytelnik 
m ógłby sądzić, że a u to r woli rok 1611 od 1610, chciał bowiem napisać żywot bohatera, 
który służył pod wszystkimi wielkimi wodzam i i brał udział we wszystkich prawie sławnych 
bitw ach swych czasów. Przyjm ując rok  1610 trudniej byłoby sugerow ać udział S troynow skiego 
w bitwie pod K łuszynem  i w zajęciu M oskwy. Podobny sposób myślenia M agnuszewski 
przejawia w związku z rozw ażaniam i na  tem at au torstw a diariusza, opisującego m. in. bitwę 
pod Bołchówem. Zastrzegając się, że nie ma na to  dow odów , jest gotów  przyznać au torstw o 
braciom  Stroynow skim , a szczególnie Stanisławow i, jak o  najw ybitniejszem u z nich —  więc 
także najbardziej i najw szechstronniej uzdolnionem u (s. 18— 20).

A u to r poruszył też, pozostającą w ścisłym związku z tym okresem  działalności bohatera, 
sprawę legendy o d o tarc iu  lisowczyków do O ceanu L odow atego. W yliczył wszystkie odnośne 
przekazy źródłow e oraz poruszył szereg m ożliwości, czy i kiedy w yprawa taka m ogłaby 
mieć miejsce. W konkluzji stwierdził, że spraw a ta  pozostanie na  zawsze legendą; chyba 
że wyjaśniłyby ją  jak ieś nieznane do tąd  m ateriały  z archiw ów  radzieckich.

Nie wydaje się także dostatecznie uzasadnione tw ierdzenie, że Stroynow ski objął faktyczne 
dow ództw o pułku natychm iast po  zranieniu Rusinow skiego w czasie bitwy chocim skiej (s. 35). 
N atom iast losy S troynow skiego po zakończeniu dow odzonej przez niego i opisanej przez 
księdza Dem bołęckiego wyprawy nad Ren w roku  1622 są w ogólnym  zarysie pośw iadczone 
pewnymi inform acjam i, k tó re  au to r odkrył w ak tach  grodzkich wschowskich i nakielskich. 
Oczywiście i tu  w ystępują pewne luki. W związku z tym etapem  działalności pułkow nika, 
au to r doskonale  przedstaw ił m ało dotychczas znane działania lisowczyków w latach  1623
i 1624. ·

Okoliczności tragicznej śmierci pułkow nika M agnuszew ski zrekonstruow ał na podstaw ie 
anonim ow ego „L am entu  pana S troynow skiego” . W szelkie niejasności zgodnie z zauw ażoną 
już tendencją in terpretu je  na korzyść bohatera. M ora lną  odpow iedzialnością za finał nieznanych 
nam  właściwie w ydarzeń, podobnie jak  anonim ow y a u to r  poem atu , obciążył zabójców  
Stroynowskiego.

Dla M agnuszew skiego jego boh a te r to  przedstawiciel tej grupy średniej szlachty, k tó rą  
pogarszająca się sy tuacja nazbyt rozrodzonych dom ów  zm uszała do  zawodowej służby 
wojskowej. Pod względem politycznym  Stroynow ski był niem al dziedzicznie związany z orien
tację regalistyczną i p rohabsburską: Złożyć się na to  miały studia  odbyte przypuszczalnie w G razu
i także hipotetyczne, bliskie kon tak ty  z M ikołajem  W olskim , oraz służba ojca w wojsku 
cesarskim . W ujęciu tak sym patyzującego ze swym bohaterem  au to ra . S troynow ski był 
człowiekiem obdarzonym  prawie sam ymi cecham i pozytyw nym i. Zagończyk ten m iał zawsze 
stosow ać się ściśle do  obow iązujących norm  praw nych a podległe m u oddziały były znacznie 
bardziej zdyscyplinow ane od innych form acji lisowskich. A u to r bardzo  wysoko ocenił 
umiejętności wojskowe Stroynowskiego. m ino że m iał on stosunkow o m ało okazji do  napraw dę 
sam odzielnego działania. Trzeba jednak  przyznać, że spisywał się w takich w ypadkach zna
komicie. M agnuszew ski uważa go za przykład znarnow anego w ybitnego talentu wojskowego. 
W reszcie —  co zaznaczone jest w tytule książki —  au to r zwrócił uwagę na S troynow skiego 
jak o  praw odąw cę. Obepnie dzięki W ładysławowi M agnuszew skiem u znane są już dw a zbiory 
przepisów, jakim i rządzili się lisowczycy. Jeden —  obow iązujący w czasie dow odzonej przez 
S troynow skiego wyprawy nad Ren, umieścił w swym dziełku ksiądz D em bołęcki („A rtykuły 
kłatowskie"). Drugi —  zam ieszczony w aneksach om aw ianej pracy jest bardziej rozw iniętą 
wersją pierwszego. S troynow ski miał przygotow ać go, organizując kolejny wym arsz nu służbę 
cesarską w r. 1623 („A rtykuły  glogofcfikie”). M agnuszew ski przyjął, co oczywiście jest spraw ą 
dyskusyjną, że S troynow ski był autorem  obu tych zbiorów , sam e ustawy zaś ocenił bardzo  
wysoko. Zwrócił uwagę na ich oryginalny pod wielom a względami charak ter, na  cechy 
nie spotykane w podobnych zbiorach przepisów w Polsce i innych krajach  europejskich.



RECENZJE 827

A utor usiłuje udow odnić, że część ..A rtykułów  kłatow skich" została przez koło generalne 
lisowczyków odrzucona. W edług niego, ostatn ie zdanie cytow anego na s. 140 artyku łu  33 
K odeksu G łogow skiego odbierało sens całości. A rtykuł ten zakazyw ał lisowczykom krzywdzenia 
katolickiej ludności cywilnej. W ostatn im  zdan iu  zapew niono identyczną ochronę także 
wiernym cesarzowi p ro testan tom . Jest chyba zrozum iałe, że nie m a tu  najm niejszej sprzeczności. 
Lojalni wobec cesarza p rotestanci musieli mieć zapew nione bezpieczeństwo. N ie iest natom iast 
jasne, dlaczego dopisanie do  artykułów  z r. 1622 w roku  następnym  zakazu krzywdzenia 
wiernych cesarzowi pro testan tów  m iałoby świadczyć, że lisowczycy na kole generalnym  
w K łatow ie nie zgodzili się na zaakceptow anie całego K odeksu. Z akaz ten obowiązywał 
przecież już  w r. 1622 na m ocy ..Punktów  kondycji służby” , skąd zdaniem  au to ra  mógł 
być przepisany w roku  następnym  do  artykułu  33. Podobnie nieprzekonyw ające są inne 
przypuszczenia na  ten tem at (s. 140, 141). D yskusyjna jest również teza. że to  lisowczycy 
wprow adzili pierwsi do  Polski m odę podgolonych fryzur i obcisłych spodni (s. 16).
A u to r nie m a także racji określając chłopów  rozgrom ionych przez lisowczyków pod Bystrzycą 
K łodzką jak o  ludność polską (s. 42).· K otlina k łodzka wchodziła w skład Czech i była 
zam ieszkała głównie przez Niemców.

Już na wstępie (s. 6) au to r zwrócił uwagę, że niezwykle interesujące dzieje lisowczyków 
są bardzo  m ało  znane współczesnym Polakom . Szkoda więc, że pracę w ydano w nakładzie 
tylko 1500 egzemplarzy i nie zaopatrzono  jej skrótem  podstaw ow ych w iadom ości o tej 
form acji.

M ikoła j W aśniewski

M ichael R. W e is s e r ,  Crime and Punishment in Early Modern Europe.
The H arvester Press, 1979, s. 193.

Dzieje przestępczości i wym iaru sprawiedliwości stanow ią dziedzinę badań  dość zanied
baną  przez historyków  nie tylko w Polsce, ale i na  świecie. O dnośne opracow ania 
ujm ują zagadnienia przeważnie w aspektach form alno-praw nych, stanow iąc a lbo  ogólne 
kom pendia h istorii praw a i sadow nictw a, albo  też specjalistyczne studia, m ało p rzydatne 
d la historyków . Nieco bogatsza jest literatu ra  dotycząca przestępstw  religijnych, te jednak 
trudno  uznać za przestępczość sensu sirictu. N iniejsze zaniedbanie badan nad przestępczością 
dało  asum pt do  podjęcia działań zbiorow ych. Od 1973 r. holenderski zespół przy 
Erasm us U niversity w R otterdam ie (D utch  G ro u p  for the Study o f the H istory o f Crim e 
and C rim inal Law) prow adzi badan ia  nad historią  przestępczości i praw a karnego. W  sierpniu
1978 r. przy w spółudziale badaczy francuskich (M aison des Sciences de l'H om m e) zawiązała 
się w E dynburgu In ternational A ssociation for the H istory o f C rim e and C rim inal Justice 
(IA H C C J. przew odniczący H erm an D iederiks z Lejdy). w celu skupienia wszystkich zainteies 
wanych tą  p rob lem atyką badaczy. Organizuje ona corocznie sym pozja (osta tn ie  w lipcu
1979 r. w K anadzie). Prace o zbliżonym  profilu  prow adzi również u tw orzony w 1977 r. 
w R otterdam ie ośrodek badań  nad dziejam i społeczeństw a (C entre for the H istory o f  Society), 
który  także rozwija w spółpracę m iędzynarodow ą. W ym ienione stow arzyszenia wydają własne 
biuletyny, w których sa ogłaszane najciekawsze osiągnięcia w spółpracujących z nim i badaczy 
z całego św iata. D uże zainteresow anie historyków , praw ników  i socjologów, także i z Polski 
z jakim spotkały  się te inicjatywy, oraz zacieśniająca się między nimi w spółpraca pozwalają 
przypuszczać, że liczba publikacji dotyczących dziejów  przestępczości zacznie się wkrótce 
powiększać.

N a razie jednak  lite ra tu ra  ta jest skrom na i każda now a publikacja budzi zainteresow anie. 
T aką właśnie jest książka M .R . W e is s e r a ,  p rofesora  historii na uniwersytecie w Południo
wej K arolinie. Tytuł jej sugeruje, iż dotyczy ona całej Europy. Tymczasem  au to r opiera 
się na m ateriałach  źródłow ych i literaturze odnoszących się głownie d o  Anglii, w dużo 
m niejszym stopniu  Francji, północnych W łoch i H iszpanii; o ziem iach niem ieckich w spom niano


